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Rok IV 


„Grzecznym stale słonko świeci, — burza krnąbrne razi dzieci“. 
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Słońce i pogoda 
Dziwnie się kręci w atmosłerze, wycentralniała ziemi oś, 


słońce z sanacją ma przymierze, a Opozycję bierze złość. 


Słońce wesoło się uśmiecha, słońce ma w sobie czar i blask, 
a to, że świecić nie zaniecha, to pocóż zaraz robić wrzask. 
Powietrze zdrowe i pogoda, BB. wygrzewa się aż ha! latorośl 
życia, Polska młoda, złudna nadzieja, nowa gra. Sanacja bla- 
skiem otoczona przeżywa w słońcu wrażeń moc, sanacja jest 


rozsłoneczniona, dla niej bez przerwy dniem jest noc. 

W słoneczku grzeją się chłopczyki, opalić przecież trze- 
ba się. Wacio Wiślicki je śledziki, a książę — pan w bebefon 
dmie. 


„Co pani ma tam pod  piżamą? słońce nie zdradzi, 


chodźmy w las“, — dama z waletem, walet z damą, luzy 


i tuzy, gaz i as. Sławek rżnie z Blociem w preferansa, fo- 


kus i totus jeszcze raz, słońce nam świeci, mamy szanse, 


jeszcze i na nas przyjdzie czas. Dużo jest krzyku, wrzasku, 
ruchu, praży się w słońcu twórcza brać, Jechannę klapnął 


Koc po brzuchu,'bo mu pod sam nos poszła... grać. Ze słoń- 
cem gadać chce Walery, lecz słońce z tego śmieje się; — 
Świeże 


Cóż? 


to polityka stratostery, słońce też o tem dobrze wie. 

powietrze, pachną kwiatki, kasy, wywczasy, forsa,, raj... 

mamy okres siedmiolatki, złuda, marzenia z cyklu baj. 
Jest rozdwojenie atmosfery, odosobnienie siedmiu lat, 


bo nad sanacją słońce świeci, nad opozycją burza, grad. 
Równość, to mrzonka demokracji, więc w górze też równości 
brak, słońce jest tylko dla sanacji, radością tchnie podniebny 
szlak. Trzeba 


trzeba być, 


ukończyć kurs rządowy, upaństwowionym 


by móc na słońcu prażyć głowy i w blaskach 
słońca zawsze żyć. 

Nad opozycją deszcz i chmura, Trąmpczyński krzyczy: 
co za pech! że na nas się uwzięła góra... to kombinacja liter 


trzech. Słońce się śmieje, a deszcz leje, błyski i mglisto, 
burze, śrad, ponad sanacją jest tak czysto, a na nas nawet 
piorun spadł“. Trąmpczyński zły jest i narzeka, Witos po- 
maga i trze nos, Rybarski radzi, by przeczekać, póki się nie 
P.L.M 


i twierdzi, że już od Przemyśla wi- 


odmieni los. A Niedziałkowski wciąż 
blaguje tak, jak P.A.T. 
dział nad sobą słońca ślad. 


wymyśla, że 


Słońce się śmieje, wciąż się śmieje, sypie dobrocią swo- 
ich łask, jednym za kołnierz deszczem leje, drugim promienie 
śle i blask. Dwie kategorje, dwie odmiany, grad opozycja, 
słońce — Blok, atmosferyczne bałagany trwają bez przerwy 
siódmy rok. 

Może pogoda się odmieni i może się poprawi coś, zosta- 


niem może uprawnieni.. gdy się centralna zmieni oś. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA. - 
MICHAŁOWSKI — min. — „Aux quatres sai- 


sons” — żurna! mód obowiązujący w Min. Sprawie- 
dliwości. 

PACIORKOWSKI — wojewoda kielecki — 
„Święto ostu' z cyklu „Wyścig pracy". 

KADEN-BANDROWSKI — „Niepotrzebny czło- 
wiek”, czyli „W cieniu zapomnienia". 

ZARĘBSKI — „Reforma kalendarza" — nagro- 
dzona przez Min. Skarbu, (Projekt przewiduje cztery 
galówki, po jednej w każdym sezonie). 

BOGUSŁAW MIEDZIŃSKI — „Gdzie jeszcze 


można założyć liczniki?" 


UKŁUCIA 


— Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warsza- 
wie podobno dlatego nie chce się zgodzić na palenie 
papierosów w tramwaju, gdyż lęka się o zdrowie swo- 
ich klijentów, przyśpieszona bowiem śmiertelność 
z racji „opalania się wyrobami Monopolu Tytonio- < 
wego, pozbawi ją całkowicie i tak już zmniejszonej 
frekwencji. 

o% o 


Pewne czynniki zajęły się wyliczeniem, o ile na- 1“ 


leżałoby obniżyć pobory próżnujących posłów, jeżeli | 
pracującym, biednym urzędnikom obcięli je o 10%. 
| 0360 

W. sferach politycznych Warszawy i Lwowa mó. * 
wią, że ostatnie przeżycia profesora Bartla (nadzieje 
i rozczarowania) to dla niego prawdziwa bartelolo- 


gja, í 
o% o—— i 
W z wiązku z nieprzebieraniem w środkach ` 
przez sanację w walce z utrzymaniem się przy wła- * 
dzy mówią, że zasadą jej jest przysłowie: — wszyst- 
kie drogi prowadzą do „Re Rzymu”. 
o%o , 
Doraźne kary, makładane za nieprawidłowe 
przechodzenie przez jerdnię, nie bardzo jakoś po- 
skutkowały. Warszawianie nie nauczyli się chodzić. 
Możeby dla próby wprowadzić doraźne nagrody dla `“ 
osób przechodzących przez jezdn*ę prawidłowo, Re- 
zultaty napewno byłyby zdumiewające... 
0%0 
Tvmczasem nauka przechodzenia przesz jezdnię ⁄ 
odniosła jeden doniosły skutek. Obywatel, zanim 
rrzejdzie przez jezdnię, rozgląda się uważnie na 
wszystkie strony, czy niema gdzie... policianta, 
0%%0 
Podobno gen. Wieniawa Długoszowski wyraził ` 
do sweśo przyjaciela: 
— „Nie zadawaj 
budżet państwa, 
towcy". 


się z abstynentami. Spójrz na 
a zrozumiesz, że to są wywro- 


0360 
Mówia, że śdybv Europa wiedziała, jakie kło- 
poty będzie miała z Amervka, z długami wojennymi, 
dolarami (a raczej bez nich...) toby z pewnością wo- 
sóle Ameryki nie odlkrywała... 
o% o 
Jeden z fryzjerów poznańskich zwrócił sie do 
Wlojewództwa z prośbą o podwyższenie taksy. Proś- 
be swa motvwował tem. że ludzie w obecnych kiep- 
skich czasach maa twarze tak wydłużone, iż fryzje- ` 
rzy maią podwójną pracę... 
—o% o 
Za kilkadziesiat lat — kronikarze, chcąc pod- 
kreślić bezradność" naszych obecnych mężów stanu. ' 
i ich bezowocnvch konferencyj, — pisać będą: „Lo- | 
carno Domini 1932“. 
o% o 


Gazety doniosłv, iż profesorowi holenderskiemu | 
udało się nauczyć kota mówić: „Ileż dałaby Sana- 


cia temu, ktoby nauczył Opozycję milczeć?...' 


Z hitlerowskiego punktu widzenia protest rządu | 
polsk'eśo przeciwko wjazdowi floty niemieckiej do 
portu śdańskieśo był, przy obecnym braku „floty” 
na całym świecie, zupełnym absurdem. 


Mimo ukończenia roku szkolnego, odbywają się 
egzaminy dojrzałości w parkach miejskich. 


NU 


W ITALJI ; 

— Wiesz, Julko, ten facet przy sto- 
liku za nami zaraz się do nas przy- 
siądzie... 

— A po czem sądzisz? 

— Pytał się przed chwilą kelnera, 
ile kosztuje te 2 porcje lodów, któ- 
re nam podano, 

MŁODE KOBIETY 
My — Jutro kończę 28 lat. 
ivi — A więc jesteś już w moim wie- 
Kł ku. 
— Tak, ale to mi się zdarza po 


Mle: raz pierwszy w życiu, 
i hej ZŁOŚLIWA 
bart, — On: — Moją zasadą jest nigdy 
nie zabierać głosu w sprawach o któ 
rych nie mam dostatecznego poię- 
wi cia, i 
jm, Ona: Świetnie, ale czy nie obe- 
—jy wiasz się utraty głosu z braku wpra- 
wy w mówieniu? 
W SZKOLE 
maè Podczas lekcji mitologji profesor 
dae objaśnia o Venus, której figura stoi 
sę yna katedrze: 
mim — Powiedz mi, Chmielnicki, co ci 
ido się u niej podoba? 
— Panie profesorze, mnie się naj- 
lepiej podobają nogi... 
mewy — Bierz książki i jutro przyjdź z 


Gródziński, a co tobie się poło- 
lzy: ba, zapytuje profesor drugiego ucz- 
nia, 

— Mniee paanie ppssorzze podo- 
baają się płuucca! 
j $y: Zabieraj książki i jutro niech przyj: 
(gw dzie opieka domowa.. 

— A ty, Segał, powiedz, co ci się 
podoba? 

a aei — Panie profesorze, ja już pakuję 
| y książki i jutro przychodzę z całą... 


WSK 


Z NASZEJ ANTENY. 
„Hallo, hallo”, tu Tse-Tse — Radjo 


‘Saj nadajemy program „Pogodny”. 


- ogólnej plajtownicy”. 


G. 12.45 — p. premjer Prystor odśpiewa starą piosenkę 
„w swojem tłumaczeniu: „Płyń barko moja, metoda nowa, zaw- G. 


RACZ omijaj Kazia ze Lwowa". 
mezów*| 
[ęyderi!/dlo sen. Bojki: „Ja od chłopów, 


el. 


miecki! G. 15.00 — Transmisja 


ŻÓŁTA MUCHA 


— Warszawa. Dzi- 


y; G. 12.15 — red, płk. Ignacy Matuszewski 
` upezyt p. t, „Komornicy, a pułkownicy, czyli niema różnicy na 


G. 13.00 — Komunikaty meteorologiczne, ale nielogiczne 
é bede! (Burza nad opozycją, słońce nad sanacją, wiatry w pustych 
kieszeniach, opady na giełdzie i t. p.). 

G. 14.00 — pos. Witos odczyta swój wiersz, napisany 
tyś od chłopów, dostaliśwa 
hhb (kilka hopów, w chłopa chłop, jeden nam wyszumiał snop, 
„)' jedna lęgła nas niewiasta, chłopy my som, no i basta, tylko 

nie wim z jakiej racji, wlazł kumoter do sanacji. Jo to jezdem 
rotest tz tego ciasta, co nie wyjdzie nigdy z „Piasta“. 
radosno-twórczej 


WICEK I WACEK 


— A ty, Wicuś, coś taki pochara- 
tany? 

Chciałem ci ja dostać się do 
rzeźni miejskiej na poganiacza świń, 
ale mi Tasiemka i Jaworoszczakowa 
ierajna wyperswadowała, żeby im nie 
robić konkurencji, 

** 

— Musowo zapiszę się do Legjonu 
Młodych albo innej ierejny Łokiet- 
kowej, 

— A po kiego klapa? 

— Będę mógł nosić spluwę i prę- 
dzej coś skapuję. 

** 
* 

— Tyś taki silny poletyk, Wacuś, 
więc powiedz mi, czy generał Sik>r- 
ski jest jeszcze w Warszawie, czy ież 
pojechał już do Wisły? 

— Nie wiem, brachu, bo nie byłem 
w Paryżu, 


WDZIĘCZNY TEMAT 
Wiele dzisiaj ma roboty 
Satyryków korporacja, 

Bo tematów wbród im daje 
Swą osobą cna Sanacja. 
Jaką tylko rzecz rozpocznie, 
Wnet na śmieszność się narazi, 
A gromada satyryków 
W lot jej swoją szpilkę wsadzi. 
Jeszcze byłoby pół biedy, 
Gdyby tylko śmiech budziła, 
Lecz Sanacja przez swe czyny 
I płacz również sprowadziła. 
Co popełnia przez głupotę, 
Wyśmiać można i wybaczyć, 
Ale czynu ze złej woli 
Tak się nie da wytłumaczyć. 
By utrzymać się u władzy, 
Tylko w myśli ma, nic zatem, 
Więc ją często ściągać trzeba 
Dotkliwej satyry batem. 
SYN KUPCA 

— Ile mamy pór roku? 

— Pięć, proszę pana psora... 

— Skąd pięć! Jakie pięć! 

— Jesień, zima, wiosna, lato i se- 
zon martwy. 

PRZYJACIÓŁKI 

— Czytałeś o tym nowym środku 
na utrzymanie pięknej cery? 

— Nie tylko czytałam, ale i wy- 
próbowałam. 

— Ja zaraz wiedziałam, że to ivl- 
ko blaga. 


Jest cukiernia — Bagatela, 
Dba o gości swych tłuściutki 
Latem ludu mrowie, 
„Dziedzic na Dakowie'". 
Tam najmilszy odpoczynek, 
Stoliczki zaciszne, 

Jest muzyka pierwszorzędna, 
No i ciastka... pyszne!!! 


G. 17.55 — Komunikat gospodarczy, skonfiskowany ze 


względów naturalnych. 


G. 18.10 — Automat BB. zagra na nerwach. 


wygłosi od- 


G. 18.30 — Pogadanka polityczna dla paralityków. 
G. 18.45. — Red, Mostowicz przeczyta 636-ty rozdział 


powieści „Prokurator Alicja Horn“, czyli 424-ta ofiara Druc- 


kiego w opracowaniu „Wieczoru Warszawskiego“. 
19.20 — Hopki, 


drałki i fokusy P.A.T-a, czyli pań- 


stwowej Ajencji Tabetycznej. 


tyjnego. 


G. 20.00 — Feljeton p. t. „Boguś, 
mkną w zaloty do kobietek“ — wygłosi ks. Żongołłowicz. 
G. 21.00 — Juljan Tuwim wygłosi wiersz p. t. „Banda“ 


na wywczasach. 


konferencji 


aku {z Adrji W programie odczyt płk. Sławka p. t. „Sanacja, 
to stañu racja, czyli kombinacja ala sanacja". 
5 G. 16.15 — Prezes nierady miejskiej Jaworowski wypowie 
byw odczyt p. t. „Prokurator, ja, i militaryzacja rzeźni“. 
l, 


G. 19.50 — Kącik humoru: Posiedzenie Bloku Bezpar- 


Władzio i Łokietek 


G. 22.00 — Muzyka z płyt gramotonowych. W progra- 
mie „Rumba ministerjalna* 
skiego, przy akompanjamencie śgwizdów opozycji: 

„Zmuszał? Kto o to żal ma do Bogusia, On zmuszać mu- 
siał, Kazano! rozkaz, szlus. 


odśpiewana przez płk. Miedziń- 


Granda? od tego przecież „Ban- 


da*, PASTa to nie wokanda, Jam w PASTę całkiem wrósł*. 


G. 23.00 — Muzyka z 


„Europy“. Orkiestra wykona 


wszystkie przeboje sanacyjne ostatniej doby. 
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ZAWÓD I NAGROBKI 
LITERATA: 
Pisał dużo, iadał mało, 
Nikt nie słuchał go, choć 
krzyczał, 
Długów po nim nie zostało, 
Bo nikt jemu nie pożyczał. 
CUKIERNIKA: 
W życiu miał same mozoły, 
Przez ciastka zdobywał sławę, 
Zato dziś w piekle, miast 
smoły, 
Swą czarną pić musi kawę. 
RADCY 
Tu leży perła radców, bowiem 
z różnych względów, 
„Honorowych“ i płatnych miał 
osiem urzędów. 
A w tem jego zasługa, że był 
od parady, 
No i serjo traktował swe nie- 
mądre rady. 


„ZŁEJ TANECZNICY" 


— Czy pani nie uważa, że te tań- 
ce nowoczesne są mało urozmaicone? 

— Owszem, nawet |odczuwam fto, 
gdyż pan mi stale nadeptuje na 'ed- 
ną i tę samą nogę. 


SZTUKA 
Pytał raz profesor uczniów, 
„Powiedzcie, gdy wiecie“, 
Co najtrudniej człowiekowi 
Osiągnąć na świecie?" 
Ci milczeli, Lecz profesor 
Dowcipu nie szuka: — 
„Dla człowieka — być czło- 
wiekiem 
Największa to sztuka”. 
Apteczka 
„ŻÓŁTEJ MUCHY* 
BARTELINA — do wywabia- 
nia plam. 
PRYSTOL — tępi insekty: en- 
deków, pepesów, chadeków 


it p. 
SKŁADKOSAN — pigułki an- 


ty-opozycyjne. 
SŁAWKAMIN — środek dia 


uśmierzenia gorączki, 


ZO©ŁTA 


MUCHA 


RADY NA UPAŁY 


Lód na głowę Wiatraczzk Wieczna kąpiel 
spec. zalec. dla pp. dla pp. ministrów iurzęd- dla naszych sportow- 
senatorów. ników" ców. 

TYDZIEŃ ATMOSFERYCZNY PRZYSŁOWIA 
PONIEDZIAŁEK: — Rozbudzonej Z KOMENTARZAMI 
polityk; międzynarodowej. I. 

WTOREK — Drgającej osi centralnej. A więc „bez pracy, niema 
ŚRODA: — Słonecznej Adrji i roz- kołaczy”,, 
słonecznionych pułkowników, Tutaj się słuszność dobitnie 
CZWARTEK: — Fali licytacyj i po- znaczy, 
wodzi upadłości, oraz „plajt”, Ale są teraz tak dziwne 
PIĄTEK — Burzliwych  karjerowi- ` czasy 


czów politycznych, 
SOBOTA — Ruchu w strato-sierze. 
NIEDZIELA — Burzy nad Sanacją. 


NASZE SŁUŻĄCE 


— Dziwię się tobie, Marysiu, że 
chodzisz zawsze wyondulowana, ele- 
$ancko ubrana w jedwabiach.. Moje 
dochody na to nie pozwalają. 

— A widzi pani?! Zato ja mam ta- 


kie dochody, że mogę sobie na to 
pozwolić, 
MAŁY FILOZOF 
— Ile masz lat, Janku? 
— Nie wiem!.., 
— Jakto? nie wiesz — to może 


powiesz mi, kiedyś się urodził? 
— Ja się nie rodziłem, gdyż nie 
mam matki, a tylko macochę, 


I pośród ludzi są tacy gracze, 


Co nie pracują, a pełne 
kasy 

Mają i samacznie jedzą — 
kołacze. 


IL 

Mądre wielce są przysłowia, 
Głęboki w nich sens ukryty, 
Zatem jedno tak powiada, 

Że „wilk nigdy nie jest syty”. 
Lecz kto dobrze zna Nie- 

miaszków, 

To przysłowie wnet poprawi 
I, słowo „wilk'* wyrzuciwszy, 


Na to miejsce „Niemiec 
wstawi. 
Teo-Re. 
POCZĄTKUJĄCY 
GENTELMEN 


— Panie władza, ratuj pan, zapom- 
niałem, jak się wóz hamuje, 


ŻÓŁTA MUCHA 5 


DZE 


ZACHĘTA W ALEJACH Konik i pszezoła | 


NYa 


(Bajka) 
Raz pszczoła na lipie z kwiatków miodek brała, 
I tuż tuż na listku kornika spotkała, 
— „Dzień dobry, kumotrze!... jak ci się powodzi?... 
Widzę, że ty również pracujesz przy miodzie?!i 
— „To, moja kumosiu dla spędzenia czasu! 
Nie mam przecież skrzydeł, — nie opuszczam lasu. 
Dziwię się wc ąż tobie, że tak ciągle latasz 
I za trochą miodu pracą żywot skracasz. 
Weź raz przykład ze mnie: — do pracym nie skory! 
Żyję tu bez troski: mam miód,... pełno kory...“ 
— „Mój kumie kochany! pewnieś zsanowany. 
I tylko obżarstwu, jak Bebe oddany?.. 
Zjadasz ciągle miodek i obdzierasz korę, 
Lecz czyś zauważył, że już drzewo chore?... 
Kiedy wreszcie uschnie, lub burza go zwali, 
Napewno wraz z tobą ktoś go w piecu spali!... 


a 
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Śliska — Przebieg — Bagatela — Przeskok — NIEPOROZUMIENIE 

Boleść — Szpitalna — Cmentarna... 
OSTROŻNY. 

Sala Hufnagel podała do stołu tort, który odebrała z cu- 
kierni, 

— Pomyśl sobie — mówi do męża — co to za okropny 
wypadek. Zamieniono nam tort na inny, ale ja go nie od- 
dałam, bo ten jest nawet lepszy. 

— Nu, mówi Hufnagel (mąż), to w takim razie ty, moja 
kochana żonko, musisz zjeść pierwszy kawałek. 

— Dlaczego? — pyta Sala. 

— Dlatego, bo ten, komu zamienili tort, będzie prze- 
klinać i napewno powie, „niech ten, kto mój tort je, przy 
pierwszym kawałku się udławi." 

OGŁOSZENIA. 

Pokój przy ulicy Wiejskiej z widokami na lepsze cza- 
sy wynajmię, Oferty dla „optymisty”, składać w kancelarji 
sejmu. 
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— Co zjesz, kochanie? 
— Przecież ty wies« sam, co ja najwięcej lubię. 
— No tak, ale i zjeść też coś trzeba. 

Z NOTESU „JUR-STESA". 


Dzinnikarz o małżeństwie: Żona to gazeta, mąż — 
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redkator odpowiedzialny, przyjaciele domu — abonenci. 
o 
Dewiza sanacji: CAR-pe diem. 
—o 
| Szczyt naiwności; Zapytać głuchoniemą, co u niej 


słychać? 
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Komplement w roku 1932: Pardon, może ma szanowny 
pan zmienić 20 zł.? 
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Kobiecie na to nieraz potrzebne są reformy, ażeby po- 
dobać się uniformom. 
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Hasło Stowarzyszenia Obrony Cnoty: szczypta solí, 

szczypta cukru, ale nie szczypta dziewczynek. 
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W obecnych czasach ludzie (prócz sanatorów) nie jadą 
w góry, tylko na dół. 
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Gdy nam wciąż słoneczko wróżył, w czerwcu NAZI 
tem pogodę wzburzył: — teraz deszcze przepowiada, Kobieta jest dla oka — rajem, dla duszy — piekłem, 
więc się nam pogoda nada. a dla kieszeni — czyśćcem. 
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WARSZAWA. 


PRZYSŁOWIA 

— Który z was powie mi jakieś 
przysłowie? zapytuje nauczyciel na 
lekcji w szkole powszechnej, 

Cisza. Nauczyciel ponawia pyta- 
nie. Wreszcie zniecierpliwiony wy- 
rywa pierwszego z brzegu, 

— Kto rano wstaje, temu Pan Bég 
daje" — odpowiada z jąkaniem je- 
den z żaków, 

— No widzisz, nie było się czego 
bać, Kto zna jeszcze jakieś przy- 
słowie? A może ty, Fąferko, znasz 
jakieś mądre przysłowie? — zapytu- 
je syna szewca, majstrującego coś w 
kącie klasy pod ławką. 

— Jeden głupiec może więcej py- 
tać, niż dziesięciu mądrych odpowia- 
dać' — pada rezolutna odpowiedź. 

— Qzy to są, durniu, wszystkie 
przysłowia, jalkie znasz? 

— Nie, „Uderz w stół, a nożyce 
się odezwą"! 

— Czekaj, ja ciebie inauczę lep- 
szych przysłów! — wrzasnął peda- 
gog, wybiegając po dyrektora, 

— No cóż, Faterko, może nam po- 
wiesz jakieś mądre przysłowie? — 
przemówił słodko dyrektor, wcho- 


ŻÓŁTA MUCHA 


LIST MAŁEGO TADZIA 
DO WUJKA. 

Kochany Wójkó, jak było do prze- 
łidzenia tak mi dobze życzono Í szko 
le, że i rzaden sposub nie hciano mnie 
wypuścić z wstępniaka i zatszymano 
na drógi rok. Ale tatóś tego nie 
hciał zrozumieć í spóścił mi lanie, — 
a ja mu to darowałem, bo przeciesz 
nie jest padagogiem i nie wi, że Í 
szkole jusz lepiej wiedzo co robio. 
A ja sie ciesze, bo zostałem razem 
z mojim najserdeczniejszym  pszyja- 
cielem, Felusiem, no i spotkam się z 
Juziem od wójcia Frania, który jusz 
idzie do szkoły po wakacjach, Teraz 
siedzimy na letniakach w Wenecji 
pod Czarno Strógo, bo mama hciała 
jechać zagranice. Tylko tó zimno i 
cionśle leje z nieba, Tatuś co to dla 
redukcji zapisał się do sanacji, muwi, 
że to idzie potop na opozycje, bo dla 
nich brześcia zamało, ale mama po- 
wiada, że to jedna z plotek sanacyj 
nych, co narut góbi i s tego wyszła 
znuł taka małżeńska hryja, czego 
i wójkofi rzyczy kohajoncy 

Tadzio. 


— A bo co? 

— Nie czytał pan rozporządze- 
niaw ładz, że takiej ceny za letnie 
mieszkania brać nie wolno? 

— Owszem, czytałem. Ależ prze- 
cież ja nie liczę panu za mieszkanie. 

— Tylko za co? 

— Za świeże powietrze i za zielo- 
ną trawkę, a to nie jest objęte prze- 
pisami. 


W ALEJACH. 


— Ta  korpulestna b ondymka 
przypomina mi mocno pewnego na- 
szego ministra, 

— Pod jakim względem? 

— Będzie musiała wkrótce rów- 
nież wycofać się z kursu. 


MENU TYGODNIOWE 


1) U. O, W. czyli barszcz ukraiń- 
ski ala Konowalec. 

2) Rosół faszystowski z makaro- 
nem hitlerowskim, 

3) Bitki genwskie w amerykańskim 
sosie, 

4) Mizerja ekonomiczno-polityczna. 
5) Gwiżdż na drożdżach, potrawa 
podhalańska, 


gy | dząc groźnie do klasy, ś i 

a — „Nieszczęście samo przycho- ODPOWIEDŹ, s. Biernat marynowany po oficer- 
u ; ; Bo? sku. 

x dizin P sA > i ge Wi en 7) Cynadry z I-ej kadry w mini- 

Z DZISIEJSI PACJENCI Zych i asac ema u pomiesz sterjalnej galarecie. 

O — Skąd wracasz? SEE kos 8) Kakao, czyli bryndza oszczęd- 

v Od d — W sercu kokietki, KE 
— entysty, nościowa, 

O — Ząb cię bolał? NA LETNISKU, 9) Bałagonka gdańska po nie- 
— Nie, tylko przeglądałem w po- — Co takiego? Za dwa pokoiki miecku a la hr. Gravina. 

| czekalni dzienniki,,, żąda pan sześćset złotych? 10) Figi radosnej twórczości, 


„KURJER CODZIENNY 9 GR. 


WARSZAWA 


I PRENUMERUJCIE JEDYNE 
NAJTAŃSZE PISMO w POLSCE 


CZYTAJCIE 
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MOJE WAKACJE. 

Zawsze, kiedy przychodzi czas wyjazdu na odpoczynek 
wakacyjny, jak żywo staje mi w pamięci przygoda, którą prze- 
żyłem przed laty „na zielonej trawce”, 

W roku tym odczułem całoroczne zmęczenie silniej, niż 
kiedykolwiek. Trzeba było wytężyć wszystkie siły i dobrze 
się napracować, by zdać ostatnie egzaminy, Z dyplomem do- 
ktora w kieszeni, ale zato zmęczony i wyczerpany okrutnie, 
zdecydowałem się spędzić lato na wsi u mego wuja, Był fo 
samotny, stary dziwak, gospodarujący na 80 morgach urodzaj- 
nej ziemi daleko od najbliższego miasta, w odludnej i głuchej 
prowincji. Ale zato siedziba jego była wymarzonym zakąt- 
kiem dla prawdziwego odpoczynku; miałem rzekę, las i peł- 
ne zapachów kwieciste łąki, 

Przez nikogo niekrępowany, używałem wywczasów, jak 
się to mówi, na całego, Konna jazda, polowanie, kąpiel je- 
dzenie i sen wypełniały mi całkowicie wszystkie 24 godziny 


dnia. I tak trwałoby napewno przez dwa długie miesiące 


moich wakacyj, gdyby nie owa przygoda. 

W trzy tygodnie po przyjeździe, wybrałem się, 'ak 
zwykle, przed kolacją, nad rzekę, by zażyć kąpieli Wuj mój, 
czując się od dwuch dni niedysponowany, prosił o zabranie 
swego wiernego przyjaciela, psa Burka, by jak się wyraził, 
„przewietrzyć go trochę”, 

Burek, chociaż  nieprzystępny w stosunku do wszyst- 
kich, z wyjątkiem swego pana, okazał się tym razem dla mnie 
„wyjątkowo łaskawym. 

Kiedy w ulubionem miejscu rozebrałem się i z rozkoszą 
poddałem ciało chłodzącym pieszczotom wody, Burek pozostał 


na brzegu i, w zrozumieniu swych obowiązków, przywarował, 
pilnując mego ubrania. Nagle usłyszałem zbliżający się śpiew 
paru miłych głosów kobiecych. Czemprędzej wyskoczyłem 
z wody, pragnąc ma czas się ubrać. Spotkała mnie jednak 
niespodzianka. Burek nie poznał mnie widocznie w stroju ada- 
mowym, zjerzył szerść, pokazał zęby i groźnie warknął, nie- 
pozwalając nawet zbliżyć się, Żadne perswazje í najsłodsze 
zaklęcia nie zdołały zmienić sytuacji, przeciwnie, zdobyłem 
pewność, że po dobroci nie zdołam odebrać Burkowii ubrania, 
którego pilnował z gorliwością, godną lepszej sprawy. 

Tymczasem śpiew zbilżał się craz bardziej, lada chwila 
nieznajome mogły wyłonić się z za drzew i zgorszyć moim wi- 
dokiem. Musiałem na później odłożyć dalsze próby porozu- 
mienia się z Burkiem i prędko skryć się w pobliskich szuwa- 
rach, które na szczęście gęstą Ścianą oddzieliły mnie od brze- 
gu. Nie będąc widziany, mogłem teraz dobrze przyjrzeć się 
nieznajomym i zauważyć ich zdziwienie na widok mego ubra- 
nia oraz niespokojnie kręcącego się Burka, 

— Nic innego, tylko-pies szuka swego pana, odezwała 
się jedna z nich, — a tymczasem nikogo nie widać w wodzie. 
Czy aby nie zaszedł jakiś nieszczęśliwy wypadek? 

— Taki koniec zawsze spotyka tych, którzy kąpią się 
w niedozwolonych, odludnych miejscach, zawyrokowała druga. 

— Poczekajmy chwilkę, może nasza pomoc okaże się 
potrzebną, dorzuciła trzecia, najpiękniejsza (pozostałe nazy- 
wały ją Hanką). 

Dobry kwadrans oczekiwały pełne niepokoju na poja- 
wienie się moje. 
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ENCYKLOPEDJĄ NIEILUSTROWANA 


(ciąg dalszy) (bajka) 

Xerxes — starożytny Wieniawa. Kiedy był młodym i w sił rozkwicie, 
Yach-klub — klub darmozjadów. On — cnoty tytan — prawa obrońc: 
Y, M. C'a — ekspozytura „Klu- spoglądał ułnie na swoje życie 

Klux-Klan'u. f przez blaski — słońca... 
Young — Wydawca „Bajek repara- Gdy starość serca zmniejszyła bicie, 
? Mr igi a =" do ideałów znikła ochota! 
abobon — ara " . a życi 
Zabójstwo — formalność polityczna. edo aa T e 
„Zachęta“ — przybytek  uprzywile- S = 

jowanej sztuki. RADA. 
Zachód — centrum popłochu. Córka zapytuje matkę: — Pokłóci- 
Zachwyt — choroba, panująca na- łam się z narzeczonym i teraz gnie- 


ŻÓŁTA MUCHA 


SŁOŃCE I ZŁOTO. 


gminie w urzędach państwo- wamy się. Więc kto ma ustąpić: on, 
wych. s czy ja? 
Zaczaić się — rozpisać wybory. 2 “L Przed ślubem — ty, po ślubie 
Zagadnienie — skarb państwa. Seo: 
Zagłada — sztab Hitlera. 
Zagmatwać — ratować sytuację bud- „CIĘŻKA LEKTURA“ LEKKA 
żetową. PUBLICZNOŚĆ. 
Zagranica — pobłażliwy protektorat. — Proszę o coś modnego, coś 
Zakon — sfederowana federacja. najnowszego — zwraca się do księ- 
Zanadrze — futerał na bomby. garza jegomość ubrany po sportowe- 
Zarobek — ofiara podatku. mu, 
Zbir — członek legalnej organizacji. — Czy to ma być jakaś cięższa 
Zbój — strzelec z zamiłowania, dn, lektura, czy może też być coś lek- 


1 
kiego? 
— O, to jest obojętne. Mam ze 
sobą auto. 
ZEMSTA. 
Pan Pękalski, od paru miesięcy 


już utulony w swym żalu wdowiec, 
otrzymał z pewnego, renomowaneśo 
biura pośrednictwa pracy kucharkę. 


Po dwuch dniach zawitał znów 
do tego biura. 
— To pani poleciła mi kuchar- 


kę? — pyta Pękalski, 

— Tak i to z najlepszemi świa- 
dectwami. 

— W takim razie zapraszam pa 
nią do mnie na dzisie' zy obiad. 


PRZEWIDUJĄCY, 

Kupiec (dos yna): — Czuję się już 
zmęczony i pragnę wycofać się z in- 
teresów, oddając je całkowicie w 
twoje ręce, 

Syn: — Poczekaj jeszcze, ojcze, 
parę miesięcy, a zdaje mi się, że wy- 
cofamy się obydwaj, 


ERROR YZ EAE ORE DA 

Celem uregulowania nakładu, uprzejmie prosimy naszych 

Prenumeratorów o przekazanie należności za przedpłatę na 

kwartał III-ci, najdalej do dnia 15 lipca b r. P.K.O. Nr.: 14370. 
Administracja. 


Początkowo, ubawieny tą sceną, z przyjemnością przy- 
glądzłem się dziewczętom. Jednak pozbawiony ruchu, zaczą- 
łem ziębnąć i już obawiałem się, że rozpocznę koncert szczę- 
kania zębami, który napewno zdradziłby moją kryjówkę. Na 
szczęście Hanka zawyrokowała: 

— Napewno ktoś się utopił, choćmy prędko na wieś 
po pomoc, 

Skoro tylko panienki oddaliły się dostatecznie, wysko- 
czyłem z wody, Lecz w tej samej chwili przypomniałem sobie 
Burka. Jakaś szczęśliwa myśl podsunęła mi podstęp: ułamałem 
gałąź i — rzuciwszy ją do rzeki, zawołałem „Burek“, aport“. 

Pies dał się wyprowadzić w pole i skoczył do rzekł, 
Na [| chwilę czekałem tylko. Zanim Burek powrócił, byłem 
już ubrany, a Burek poznał mnie teraz i na swój sposób oka- 
zywał zadowolenie z mego, jak sądził, odnalezienia. 

Teraz pędem puściłem się do domu. 

Tymczasem zmobilizowana przez piękne 
pomoc, nie znalazłszy mego ubrania, sądziła, że pies powlókł 
je do domu. W przekonaniu tem utwierdziło ich parę znale- 
zionych w pobliżu drobiazgów, które, ubierając się w pośpie- 
chu, zgubiłem. Po papierośnicy jeden z obecnych poznał, ze 
do mnie należała. Całe więc towarzystwo skierowało się do 
dworu, celem powiadomienia mego wuja o nieszczęśliwym 
wypadku. 

Jednak widok niedoszłego topielca, pałaszującego z ape- 
tytem kolację, omal nie przestraszył przybyłych. Teraz nie po- 
zostawało mi nic innego, jak tylko przeprosić i podziękować 
za dobre chęci, a przy sopsobności poznać urocze dziewczę- 
ta, córki najbliższego sąsiada mego wuja, 

Od tej chwili inaczej ułożyły się wakacje, a nawet i ży- 
cie moje, Zanim wywczasy dobiegały końca, zdążyłem już 
zaręczyć się z Hanią, a w karnawale odbył się nasz ślub, 


nieznajorne 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH | GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
A, BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 


Chmielna 15 — Telefon 307-76 


Poznaj siebie! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi 
cierpisz moralnie, przyjdź, a dowiesz 
się jak żyć, postępować, aby zwycięsko $ 
przeciwstawić się losowi. Psycho-grato- $3 
log Szyller-Szkolnik — redaktor pisma 
„Swit* (Wiedza Tajemna) autor prac 
naukowych, określa charakter, zdolno- 
ści i przeznaczenie. Słynne medjum 
M-lle Evigny-Rara w transie odgaduje 
imiona, nazwiska, wyszczególnia naj- 
ważniejsze fakty życia. Protokuły Towarzystw Naukowych 
stolicy i podziękowania najwybitniejszych uczonych, leka- 
rzy do sprawdzenia. Przyjęcia cały dzień. Warszawa, Żóra- 
wia 47 m. 2. Zamiejscowym próbną analizę wysyła się za 
zł. 1.— (znaczki pocztowe', Napisać rok i miesiąc urodze- 
nia, — Najciekawsze, najtańsze okultystyczno-literackie 
pismo „Świt“ (Wiedza Tajemna), Redaktor Szyller-Szkolnik, 
Prenumerata roczn tylko ? złote (można znaczkami pocz- 
towemi), Nowym prenumeratorom wysyłamy wszystkie ze- 
szyty „Świtu od stycznia roku bieżącego. Warszawa, Re. 
dakcja „Swit”, zórawia 47. Konto P.K.O. 12.454, 
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Radzimy odżałować 10 groszy, a kupno „ŻYCIA W OBRAZACH" 


poza arcyciekawą lekturą, da każdemu Czytelnikowi BEZPŁATNY 


WSI as PNA TAREZARZC EAE 2 RARE SEE TE 


udział w Loterji Klasowej. 
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CZYTAŁEŚ JUZ „ZYCIE W OBRAZACH“ 
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najtańszy tygodnik ilustrowany (Warszawa. Wspólna 6 tel. 9-25-16) 


8 ŻÓŁTA MUCHA 


mL | ZZA AAA I 


RYZYKO. 
Chciałbym 


uczernić włosy, ale obawiam się, czy 


— Zaczynam siwieć. 


taki środek nie jest czasem szkodli- 
wy? 
= 


w zeszłym 


Mói 


zaczął 


jeszcze jak! przyjaciel 


roku farbowaċ 
włosy, a w dwa miesiące potem oże 


nił się! 


PRZYJAŹŃ. 
— Możesz mi pożyczyć dwadzie- 
ścia złotych? 
— Z zasady nie pożyczam przy- 
nieodda- 


jaciołom pieniędzy. Przez 


me jgłupich dwudziestu złotych mo- 


R się poróżnić. Czy me Stosujcie radykalne metody 
an — wakec tego m. | Wzmocnienia waszych nerwów 


życz mi sto złotych, 
Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z nastę- 
pujących objawów zbliżającego się osłabienia nefwowego? 


Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, znie- 
sienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, wzmo- 


WYZNANIE 


Do pewnego Rabina w Łysej Górze 


przyszedł Jakób Winter, aby mu 


uczynić pewne wyznanie, 
- Robe, potrzebuję się koniecznie 
wychrzcić na katolickie wiare. 


Rabin złapał się za głowę i vd- 


żona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, po- 
ciąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, herbaty, ka- 
wy, drganie powiek, lub migotanie przed oczami, nawały krwi, 
ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie pamięci, lub mowy, 
wreszcie zboczenia seksualne, lub zanik popędu płciowego 


powiedział: Jeżeli z wymienionych tutaj objawów jeden rażąco, lub 
s ý >: o kilka jednocześnie występują jestto oznaka, Iż nerwy są po- 
— Ty si chcesz wychrzeić? Ty, ważnie osłabione i wymagają wzmocnienia. 


który miałeś takiego koszerneśo ct- 
ca idziesz porzucić nasze wiare? -— 
Czy ty 
szczyk obróci się w 
dowie, coś ty zrobił... 


wisz, że twój ojciec niebo- 


grobie, jak się 


— No, wielka mi nówi 
Jakób — ten mój brat, Izydor, także 


za miesiąc 


rzecz — 
wychrzci się, to niebo- 
szczyk ojciec obróci się drugi raz 
i będzie leżał już w porządku. 


Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą wy- 
stąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, jak naprz. 
bredzenie i niepoczytalność, Szybkie osłabienie organizmu 
i wreszcie śmierć przedwczesna Bez względu na istotę ner- 
wowości, zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 


bezpłatnie i franco 


wyjaśnić prostą metodę, która przyniesie każdemu radosną 
niespodziankę. Zapewnie już dużo wydaliście pieniędzy na roz- 
maite środki, które w najlepszym razie przyniosły tylko ulgę 
przejściową. Zapewniam was, iż znam właściwą 

metodę przeciwdziałania osłabieniu naszych nerwów. 


Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje ra- 


KRYZYS dość życia, energję, siłę do pracy. Wiele osób zakomunikowa- 
ło mi, iż czują się jakgdyby nowonarodzonymi. 
— Podobno w związku z kryzysem To potwierdzają również orzeczenia lekarskie. Koszt wynosi 
zabroniono wpuszczać ciężarowe sa- tyłko cenę Karty pocztowej. Wysyłam tę P 
mochodv na Marszałkowską i Nowv pouczającą książkę zupełnie oh Z 
świat Jeżeli nie możecie natychmiast napisać, tò zachowajcie ogło- 
swiat. 


— Tyle firm się chwieje, że "nogą 


się przy najlżejszej nawet okazji wy- 


szenie niniejsze. 


Ernst Pasternack, Berlin S.O. Michelkirchplatz 13. Oddz. 
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